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T e le f o n  N r .  3 9 6 .  
aależy adresować do Redakcyi „Naprzodu®, 

a prenumeratę, zamówienia i reklamaeye do Ad* 
ffiinistr&cyi „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15» 

ę. rtiakcya rękopisów ni© zwraca, korespondeE* 
j?J baśnniennyoh nie uwzględnia, listów nieo* 

płaconych nie przyjmuje, 
Heklaiascye otw arte są wolne od opłaty 

pocztowej.
H om er pojedynczy 8  halerzy, 

f in m w  p o n ied z ia łk ow y  4  h a lerze . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o ??odz, 8 rano, a w po* 
aiedsissżki i dni poświąteczne o godz. 10 rano, 
O o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka L 15.

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na* 
przodu* pod zarządem 8 . Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszę# i dzienników: 
B i Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
F. aasenstein & Vogier w Wiedniu, Berlinie, Wrc« 
cHmu i Ham burgu: M. Opelik, B . Mosse i M, 
LHikes w W iedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de Is Yarenne 38.
;.isty w sprawie inseratów i należytości za ogło* 
EBUia sdresowad należy: D ział inseratowy •jNa* 

przodu*, Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (be* oćieyHd): miesięcznie 1 kerona 80 hal., kwartalnie 4 kor, 
60 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
'.aiasięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 84 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach .kwartalnie 10 franków, — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal, — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 bal.

O g ło s z e n i a  (inseraty) kosztują, od  miejsca wiera** jednoszpaltowego drobnym denkiem (petitem) za pier
wszy ras po 20 halerzy, następny po 10 halerzy, — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz, śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n i k i  
(prospekty i t, d.) przyjmuje się aa ceną 2 kor, za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kon  za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów, — Należyto&5 należy n a p r z ó d ,  nadesłać.

Strejk farmaceutów.
Upór pracodawców wydał już owoce. W 

niedzielę o godz. 12  w południe rozpoczął 
się strejfc współpracowników aptekarskich w 
c a ł e j  G a l i c y i .  Ludzie chorzy, tudzież 
wszelkie zakłady lecznicze (kasy chorych, szpi
tale) pozostaną bez pomocy i bez lekarstw. 
Co w ięcej! Skutkiem uporu pracodawców 
narażoną jest publiczność na g r o ź n e  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w o !  Jak poniżej wykażemy, 
właściciele aptek, celem złamania strejku, 
wzięli sobie do pomocy ludzi z u p e ł n i e  
n i e  u k w a l i f i k o w a n y c h ,  nie mających 
praktyki i n i e  z n a j ą c y c h  s i ę  z u p e ł 
n i e  n a  s p o r z ą d z a n i u  l e k a r s t w .  Że 
stan taki niesłychanie groźnym jest dla pu
bliczności, łatwo zrozumieć!

A przecież ugoda mogłaby była przyjść do 
skutku, gdyby nie upór pracodawców i gdy
by władza, którą reprezentował na konferen
cji protomedyk dr M e r u n o w i e z ,  była wy
stąpiła energiczniej przeciw egoistycznemu 
stanowisku pryncypałów, chociażby tylko w 
interesie samej publiczności. Tymczasem, jak 
się okazało, p. M e r u n o w i e z  nie zdawał, 
czy też nie chciał zdawać sobie sprawy ze 
skutków, jakie pociągnie za sobą rozbicie się 
konferencyi.

Jak nam donoszą ze Lwowa, konfereneya 
rozbiła się o dwie głównie kwestye sp o rn e : 
Mianowicie pracodawcy nie chcieli na czas 
przejściowy, (t. j. aż do wydania ustawy o 
Izbach aptekarskich, gwarantującej dodatki 
gremialne) przyznać współpracownikom, roz
poczynającym 11  rok służby zawodowej, pen
syi w kwocie 2 BO koron (wraz z dodatkiem 
gremialnym), lecz obstawali przy pensyi 200 
koron.

Drugim punktem spornym była sprawa 
I z b  a p t e k a r s k i c h .  Mianowicie, gdy pan 
Ś m i e s z e k ,  przewodniczący galic. komitetu 
wykonawczego współpracowników, zapytał, 
kiedy wejdzie w życie nowa ustawa o Izbach 
aptekarskich, protomedyk M e r u n o  w i c z na 
pytanie to odpowiedział wymijająco, a gdy 
współpracownicy odpowiedzią tą się nie za- 
dowolnili, p. M e r u n o w i e z  zerwał się i o 
ś w i a d c z y ł ,  i ż  k o n f e r e n c y ę  u w a ż a  
z a  z e r w a n ą  i z a m k n ą ł  o b r a d y .

Wobec tego współpracownicy, widząc, iż 
wszelkie próby ugody rozbiły się o upór 
właścicieli aptek i dosyć dziwne zachowanie 
się władzy, rozpoczęli strejk.

Strejk rozpoczął się w c a ł e j  G a l i c y i ,  
tj. nie tylko we Lwowie i Krakowie, lecz ró 
wnież i w m i a s t a c h  p r o w i n c y o n a l -  
n y c h !

Poniżej zamieszczamy krótkie sprawozda
nia z dotychczasowego przebiegu strejku.

Kraków. W niedzielę rano pojawiły się na 
mieście afisze, wydane przez współpracowni
ków, z zawiadomieniem, iż od godziny 12  w 
południe zaprzestają pracy w aptekach 
Strejk objął w s z y s t k i e  a p t e k i  k r a ?  
k o w s k i e ; strejkuje około 40 współpra 
cowników.-'Znalazło się tylko 2 strejkbreche 
rów uv aptece p. Redyka, tj. jego syn i nie
jaki p. P a s t e r z

Aptekarze krakowscy pozostali więc z u p e ł
nie bez pomocy. Chcąc jednak za wszelką 
cenę złamać strejk i przekonać publiczność, 
iż mimo strejku apteki będą funkcjonować,: 
zgromadzili w aptekach personal zupełnie 
n i e u k  w a l i f  i ko  w a n y ,  bez żadnego wy-, 
boru. Prócz nielicznej garstki właścicieli i 
zarządców, w y r a b i a j ą  o b e c n i e , !  e k a  r 
s t w a  d l a  p u b l i c z n o ś c i  k r a k o w s k i e j  
p r a k t y k u j ą c y  d o p i e r o  c h ł o p c y  (la
boranci), d z i e w c z ę t a ,  s t u d e n c i ,  p ra
wnicy, a n a w e t  introligatorzy i egzekuto
rzy, t. j. wszyscy zmobilizowani członkowie 
rodzin aptekarzy.

O to  f a k t a :
W  aptece p. P r o n i a pracuje pewien 

p r a w n i k  i e g z e k u t o r  m a g i s t r a t u ;  
u p. B a r t  m a ń s  k i e g o  (apteka Hellera) 
pracuje świeżo przyjęty do praktyki uczeń 
6 kl. g im n.; u p . R o s e n b e r g a  (na Kazi
mierzu) pracuje pewien introligator i d z i e w 
c z ę t a ,  używane zwykle do pakowania le
karstw ; u p. J a h r a  świeżo przyjęty p rak
tykant ; u p. W i ś n i e w s k i e g o  pracuje 
niejaki p. Borkowski, który od 20 przeszło 
łat w zawodzie swym nie pracował, nadto 
mnóstwo chłopców (laborantów) i t. d.

Ciekawi jesteśmy, jak w y g l ą d a ć  b ę 
d z i e  c h o r y  p o  s p o ż y c i u  l e k a r s t w a ,  
sp o rz ą d z o n e g o  p rz e z  in t ro l ig a to ra , p ra w n ik a , 
egzekutora lub początkującego w praktyce 
c h ło p c a ?  !

Ostrzegamy publiczność w i n t e r e s i e  j e j  
z d r o w i a  i ż y c i a ,  b y  w a p t e k a c h  o- 
b e c n i e  ż a d n y c h  l e k a r s t w  n i e  b r a I a !

Współpracownicy aptekarscy wysłali w tej 
sprawie depesze do prezydenta gabinetu dra 
K ó r b e r a ,  tudzież protomedyka dra M e r u- 
n o w i c z a .

Spodziewamy się, że władze nie pozwolą 
na to, by skutkiem egoistycznego uporu apte
karzy, wisiało obecnie nad publicznością 
g r o ź n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  m a s o 
w e g o  z a t r u c i a  i z a b r o n i ą  p r y n c y -  
p a ł o m  z a t r u d n i a ć  l u d z i  n i e u k w a 
l i f i k o w a n y c h !

W poniedziałek 8 b. m. odbyło się w ho
telu „pod Różą“ zgromadzenie droguistów, 
na którem uchwalono zaniechać ekspedycyi 
recept na czas strejku, a to celem poparcia 
strejkujących.

We Lwowie położenie jest zupełnie takie 
same jak w Krakowie. Strejkuje około 100

Z T E A T R U .
O snow a d ram atu  p. F e ld m an a  n ie  je s t  obcą 

lite ra tu rz e  w spó łczesnej —  zw łaszcza pow ieścio
w ej: „ c ie ń " , n ad a jący  ty tu ł sztuce —  to  w spo 
m nien ie  daw nej m iłości, k tó re j k re s  po łoży ł 
trag iczn y  w ypadek , zakończony  śm ierc ią : p o d 
czas w ycieczk i gó rsk ie j zg inął k ochanek  Ja n in y  —  
głów nej postac i sobotn iej p rem ie ry . A le śm ierć, 
ten  n ieodw ołalny  w e rd y k t n a tu ry , gub iący  je d n o 
s tk ę , n ie  zac ie ra  w szystk ich  śladów  je j b y tu ... 
I oto „c ień "  zm arłego  rozdzie la  pow stać  m ający 
zw iązek Jan in y  z człow iekiem , k tó ry  j ą  kocha 
gorąco , a  k tó rem u  ona odpow iada uczuciem , 
opartem  n a  szacunku .

T e m a t to bard zo  w dzięczny  d la  d ram atu  p s y 
chologicznego. P a n  F e ldm an  w iern ie  p rz e d s ta 
wił w ew n ę trzn ą  ro s te rk ę  Ja n in y , całą gam ę u 
czuć bo lesnych , n a  k tó re  sk ład a  się je s t  p r z e 
szłość —  n ieza ta rta , te raźn ie jszo ść  dręcząca , 
p rzy sz ło ść  —  przejm ująca  j ą  lęk iem . W ięc  p ra 
w ie od o łta rza  u suw a się —  p rzez  fu rtę  cm en
ta rn ą . D laczego? —  zadaw ał sobie zapew ne p y 
tan ie  n ie jeden  z w idzów : czyż b y ły . tu  d o s ta te 
czne pow ody do sam obójstw a?... A jeżeli d o s ta 
tecznych  pow odów  n ie  było , je ż e li d la  zerw an ia  
z M ichałem  w ysta rcza ło  zw rócenie  m u p ie rśc io n 
k a  —  to czyż n ie  je s t  to  pogoń  za efektem  
m elod ram atycznym ? W  rozum ow aniu  tak iem , 
opartem  n a  tak sow an iu  w podobnych  razach  li 
ty lko  pow odów , tkw i b io rąc  n a  ogół, b łąd  za sa 
dn iczy : conajm niej rów nie w ażnym  czynnikiem

je s t  tu  u sposob ien ie  człow ieka. B ól fizyczny 
is tn ie je  ta k  d ługo , ja k  d ługo trw a  jak ieś  z a d ra 
żn ien ie ; c ie rp ien ie  m oralne  n ie  zna  podobnych  
g ran ic : u  je d n y c h  p ierzcha  ono, czy re so rb u je  
się  szybko ; u  innych  je s t  ź ród łem  dług ich , cza
sem  n ie  dających  się zag łuszyć  doszczętn ie  —  
łatw o odnaw iających się  u d rę c z e ń ; w ięc g d y  cios 
ja k iś  now y sp o tk a  podobne organ izacye , gdy  
z pod  stóp  u sun ie  im się  ja k a ś  p rzez  ich in 
s ty n k t sam ozachow aw czy w skazana  im  „d esk a  
ra tu n k u " , m ogą u ledz  zupełnem u zw ątpieniu  i 
w ytchnien ia  szukać  —  choćby w zgonie. Podobne 
usposobien ie  posiada  Ja n in a : po trag icznej śm ierci 
człow ieka, k tó rego  pokochała  aż do zupełnego 
o ddan ia  m u się — n ie  łatw o się m ogła o trz ą 
sn ąć : żal po zm arłym  skom plikow any tu  został 
uczuciem , n iepokojącem  je j m iłość w łasną: że 
je s t  is to tą  skalaną . J a k  w iele ludzi zaw iedzio
nych oddaje  się Ja n in a  k u racy i —  filantropijnej, 
zw łaszcza p ielęgnow an iu  chorych . J e s t  to  te ren , 
na  k tó rym  zbliża się do M ichała, z zaw odu le 
k a rza . P o  d łuższem  w ahaniu  się, dyktow anem  
różnym i sk rupu łam i, godzi się zostać  jeg o  żoną 
n ie  bez nadzie i, że życie ro d z in n e  stw orzy  jej 
no-wy cel i now ą a tm osferę, k tó ra  ją  uw olni od 
daw nych  w spom nień. R ozstró j do tej nadzie i 
w prow adza je d n a k  p rzy jazd  n a  ich ślub p rz y 
jac ie la  M ichała —  A lek san d ra , k tó ry  p rzy p ad k o 
wo zna ( ja k  się pokazuje) ta jem nicę je j p rz e 
szłości i uw aża się za pow ołanego do „ ra to w a
n ia "  sw ego d ru h a . P rz y  tej okazyi w idzim y, że 
Ja n in a  zgodnie  z pow yżej skom entow anem  je j 
usposobien iem  decyduje  się na  ak ty  rozpaczli-

farmaeeutów, tylko czterech nie przyłączyło 
się do strejkuj

Aptekarze lwowscy celem złamania strejku 
dopuszczają się takiego samego zbrodniczego 
lekceważenia życia ludzkiego jak krakowscy —  
i wciągają do pracy również ludzi, zupełnie 
nieobznajomionych z aptekarstwem.

Oto co w tej sprawie donoszą pisma lw ow 
skie :

„Skutki strejku pomocników aptekarskich 
odbiją się, jak to było do przewidzenia, fa
talnie na chorych naszego grodu i okolicy, 
a nawet wobec tego, co zaobserwowano w 
lwowskich aptekach śmiało twierdzić można, 
iż  n i e p o d o b n a  b ę d z i e  u n i k n ą ć  w y 
p a d k ó w ,  s p o w o d o w a n y c h  n i e n a l e 
ż y t ą  w n i c h  o b s ł u g ą  p u b l i c z n o ś c i .

Oto przy receptach stoją p a n n y ,  n i e -  
k o ń c z e n i  m e d y c y ,  s u b j e k c i  h a n 
d l o w i ,  l a b o r a n c i  itp, ludzie. W jednej 
z największych aptek (u Mikolascha. Red.) 
w tylnym za recepturą p o k o ju , wyrabiał pi
gułki parobek. To są fakta, na któreśmy pa
trzyli. w  ciągu jednej dnia połowy. Dziś fa
któw takich z pewnością będzie więcej, bo 
ukwalifikowanych farmaceutów, mimo naj- 
szumniejszych zapowiedzi, p r y n c y p a ł o -  
w i  e n i e  z n a j  ą “ ...
( W Tarnowie i we wszystkich miasteczkach 

okolicznych strejk farmaceutów jest powsze
chny. - W niedzielę na parę godzin przed o- 
znaczoną chwilą rozpoczęcia strejku zwrócił 
się jeden z aptekarzy tarnowskich do staro
sty, że jest chory na zapalenie oczu i że żą
da, aby starosta zmusił jednego magistra do 
pozostania w  aptece. Istotnie — starosta Du
najewski „kazał" owemu magistrowi pozo
stać w aptece i „zakazał" mu przyłączyć się 
do strejku. Magister odniósł się telegraficznie 
do komitetu strejkowego w Krakowie, a ten 
odpowiedział mu, że starosta nie ma prawa 
niczego mu „nakazywać**, ani „zakazywać**. 
W obec tego i ten farmaceuta opuścił aptekę.

Właściciele aptek nie mogą sobie dać ra
dy. Afisze o strejku, rozlepione po ulicach, 
wywarły silne wrażenie wśród publiczności.

f Jak nam z prowincyi donoszą, zastrejko- 
wali farmaceuci we wszystkich miastach pro- 
wincyonalnych: >w Białej, Oświęcimiu, Mielcu, 
Gorlicach. Rzeszowie, Jarosławiu, Przemy
ślu itd.

Strejk j e s t  t e d y  p o w s z e c h n y m  i 
o b j ą ł  c a ł ą  G a 1 i c y ę ! ł Publiczność we 
wszystkich miastach powinna w  czasie strej
ku, w i n t e r e s i e  w ł a s n e g o  ż y c i a ,  
w s t r z y m a ć  s i ę  o b e c n i e  o d  p o b i e 
r a n i a  l e k a r s t w  z a p t e k .

Przegląd polityczny.
Przedłożą;lie prasowe. Poseł dr. S y l w e 

s t e r . ,  który, jak wiadomo, został upatrzony

wej pon iekąd  determ inaey i, p rzek ład a jąc  je  nad  
sam odręczen ie  się n iepew nością  (odsłona  I) lub 
rozegzaltow anym i ponow nie sk rupu łam i (w yzna
n ie  w akc ie  II). Pobieżn iej znacznie, a le też 
w ogólnych zary sach  w iern ie , n ak reś lo n ą  je s t  
sy lw etk a  M ichała. Słowem , postac i, w śród  k tó 
ry ch  w łaściw a ak cy a  psychologiczna m a się  ro z 
g ry w ać  przestudyow & ne są  dobrze . —  Szkoda 
więc, iż  a u to r  zep su ł sw oją sz tu k ę  użyciem  
bardzo  n iedbale  skonstruow anego  m o to ru  d la ' 
pchnięc ia  akcy i w uplanow anym  przez  siebie 
k ie ru n k u . Z adanie  to  spełn iać  m a A lek san d er 
J e s t  to je d n a k  p ostać  ta k  n ie jedno lita , ta k  n ie  
posiadająca  cech rea lnego  człow ieka, ta k  sze le 
szcząca pap ierem , że n a  se ry o  je j b ra ć  n iep o 
dobna. W  p ierw szym  akc ie  sp raw ia  pew ne z łu 
dzen ie  zacietrzew ionego  i p rzyznać  trz eb a  w cale 
n a trę tn eg o  d o k try n e ra ; (au to r, naw iasem  m ówiąc, 
chcąc ezem śkolw iek t$ figurę p rzy s tro ić , podaje  
j ą  za  um ysł ta k  ja s n y , p ra k ty c z n y  i energ iczny , 
iż każe  je j w ja k ie m ś  n iem ieckiem  m ieście  sp e ł
n iać  m isyę narodow ą —  p rzekonyw an ia  N iem 
ców o sp ręży sto śc i i dzielności Polaków ) w d ru 
gim  akcie  ów A lek san d e r (w idocznie w sk u tek  
rozm yślań  podczas d ługiego bard zo  an trak tu ) 
s ta je  się  czem ś zupełn ie  innetn , niż b y ł w po 
czą tku  sz tuk i, w  trzecim  akcie  na  szczęście  au to r 
k aże  m u ty lko  drzw i w yw ażać...

D o w yw oływ ania „c ien ia"  p rzed  oczy Jan in y  
p osiada  ów A lek san d e r a p a ra t też bardzo  nie 
w y b red n y : h is to ry a  z w ypadkiem  w górach , z 
fo tografią  i zw łaszcza z listam i j e s t  u łożoną przez  
au to ra  n a p rę d c e , z tem  sam em  lekcew ażeniem

na referenta dla projektu ustawy prasowej, 
czyni starania, celem uzyskania u stronnictw  
w parlamencie zgody na to, by głosowano 
za przekazaniem projektu komisyi, bez pier
wszego czytania. Byłoby to przyspieszeniem  
sprawy, gdyż przy pierwszem czytaniu nie 
wyłonią się zapewne inne krytyczne zdania 
o projekcie rządowym, nad te, jakie już w y
rażono w kołach fachowców. Natychmiasto
we przekazanie projektu komisyi byłoby więc 
jedynym środkiem, który projekt uchroniłby 
od zapomnienia w obecnym chaosie parla
mentarnym.

Ugoda czesko - niemiecka. Z Wiednia do
noszą; Komitet wykonawczy niemiecko-po- 
stępowej partyi w Pradze został zwołany na 
9 bm. na posiedzenie, celem wysłuchania 
sprawozdania o elaboracie posłów niemie
ckich z Czech.

W  środę wieczorem mają zgromadzić się 
w parlamencie stronnictwa czeskie, dla w y
słuchania sprawozdania swych przewodniczą
cych i. obradowania nad zredagowaniem od
powiedzi na elaborat Niemców.

Po tem dopiero zdecyduje się rząd, jakie 
ma zająć wobec tej akcyi stanowisko, jako
też omawianą będzie sprawa zwołania kon
ferencyi czesko-niemieckiej.

Cesarz Wilhelm przeciw socyalnej demo
kracyi. I znowu Wilhelm Gadatliwy wygłosił 
mowę przeciwko socyalistom. Szajka podstę
pnych dworzan, która owładnęła cesarzem  
niemieckim i oszukuje go, pochlebiając mu, 
urządziła marną kom edyę: oto wmówili w 
Wilhelma, że „mowa" jego, wygłoszona na 
dworcu kolei w Essen, znalazła posłuch u ro
botników całych N iem iec! Nowożytny Atyłla 
uwierzył w to natychmiast. Ponieważ Essen 
leży na zachodzie Niemiec, więc na miejsce 
„popisu“ wyszukano miasto, położone na 
dalekim wschodzie państwa, t. j. Wrocław. 
Tam miała się Wilhelmowi przedstawić de
putacya „kilku tysięcy robotników" i wypo
wiedzieć mu swe wiernopoddańcze uznanie 
za jego mowę w Essen. Niełatwo było tę 
komedyę urządzić, bo robotnicy wrocławscy 
są socyalistami. Wschodni okręg wrocławski 
już od r. 1878, z jednym tylko wyjątkiem, 
zawsze był reprezentowany w parlamencie 
przez soeyalistę, zachodnio-wrocławski okręg 
zaś został pierwszy raz zdobyty przez socya
listów w r. 1881, a obecnie jest reprezento
wany przez tow. Edwarda Bernsteina, który 
został wybrany 14.700 głosami przeciwko 
4474, oddanych na kandydata koalicyi kon- 
serwatywno-kierykalno-liberalnej. W  takiem 
mieście trudno więc o robotników-monarchi- 
stów. Ale na szczęście dla aranżerów tej ko
medyi. złe czasy panują w przem yśle; kogo 
dzisiaj "na bruk wyrzucą, temu nie tak łatwo 
znaleźć pracę gdzieindziej. A zatem lojalni 
przemysło wcy g r o ź b ą  w y d a l e n i a  z a-

szczegółów  pobocznych, ja k  sk o n sta to w an e  p o 
w yżej.

W ykonan ie  g łów nej ro li (Janiny) spoczyw ało  
w ręk ach  p. W ysock ie j, k tó ra  w ycien iow ała  j ą  
znakom icie. D obrze w yw iązali się ze sw ego  za 
d an ia  p. K osm ow ska (B arbara) i p . Sosnow ski 
(M ichał). D la w lan ia  tro ch ę  p raw d y  życiow ej w 
postać  A le k sa n d ra  trzeb ab y  conajm niej ta len tu  
Solskiego. P . Z aw iersk i, oczyw iście, o to  p o k u 
sić się  n ie  m ógł, zw łaszcza, że  m iał je szcze  do 
p rzezw yciężen ia  pew ną tru d n o ść  w n ag ięc iu  się
do ty p u  starze jącego  się ju ż  człow ieka.

*$ *
„M ałżeństw o na  p ró b ę " , k ro tochw ila  K aro la

G ero , w ystaw iona w niedzielę , je s t  nie w y tw o r
nym  gu laszem , wy paprykow anym  p rzez  d y re k 
cyę  kup le tam i. N a  tw arzach  w idzów  je d n a k  znać
by ło  zadow olenie, a  n a  d łon iach  ■—  ok lask i.

*
*

P o  w ystaw ieniu  „D ziadów " n a  naszej scen ie  
zdanie  moje o tej p ró b ie  by ło  w porów nan iu  , 
innem i recenzyam i czem ś w ro d za ju  votum  se 
para tum . D oznałem  w ów czas tak iego  w rażen ia  
ja k  gdyby  schw ytano  o rla , szybującego sw obo
dnie  w  pow ietrzu , poi& trzyżono  m u sk rz y d ła , 
kazano się trz ep o tać  w zam kniętej p rze s trz e n i, 
aby  publiczność lepiej m ogła m u się p rz y jrz e ć —  
ba do tk n ąć  go naw et ręk ą ...

P o  w ystaw ien iu  „N iebosk ie j"  p o sypa ły  s ię ju ż  
liczne u ty sk iw an ia . Z astanaw iano  się p rzy tem  
n ad  k w esty a , czy is to tn ie  scena w zm acniać m o
że k u lt w śró d  publiczności naw et d la  a rcy d z ie ł—  
w ręcz n iescen icznych ....



c z ę ł i  w e r b o w a ć  r o b o t n i k ó w  n a  m o 
n a r c h i s t y  c z n  ą d e m o n s t r a c j ę ,  i uda
ło im się w mieście ludniejszem niż Lwów 
i Kraków razem, znaleźć s z e s n a s t u  robo
tników, którzy przystali na to, aby przez pół 
godziny udawać wielbicieli W ilhelma! Przy
wódca tych szesnastu biedaków, nauczywszy 
się swej lekcyi należycie na pamięć, podzię
kował Wilhelmowi najuniżeniej za „zaufanie, 
którem jego cesarska mość obdarzył robotni
ków niemieckich w swojej mowie w Essen0. 
W odpowiedzi na to Wilhelm przedstawił się 
swoim „wiernym poddanym" jako „twórca 
wspaniałych reform społecznych” ; dalej opo
wiedział im, że socyaliści, to „kłamcy11, że 
agitatorowie socyalistyczni ich „wyzyskują, 
teroryzują i gnębią", i że socyaliści spotwa
rzyli „biednego, poczciwego Kruppa".

Naturalnie, że na te —  poezye Wil
helma Gadatliwego nasz bratni organ „Vor- 
warts" odpowiada z całym spokojem i z całą 
stanowczością. Dowodzi, że reformy społeczne, 
zaprowadzone w Niemczech, odkąd Wil
helm II. nosi miano cesarza, przyszły do 
skutku tylko pod nieustannym naciskiem par
tyi socyalistycznej i organizacyj robotniczych; 
dalej dowodzi cyframi, jak niedostateczne są 
te reformy, któremi Wilhelm tak się szczyci, 
„Wszystko, czego dokonała społeczna polity
ka Niemiec, są to szczuplutkie zabezpieczenia 
przeciw nieszczęśliwym wypadkom na wypa
dek choroby, niezdolności do pracy, oraz na 
wypadek starości. Chorym płaci się przecię
tnie 1 markę (1  koronę 20  hal.) dziennie. 
Przeciętna roczna pensya emerytów, zabez
pieczonych na wypadek niezdolności do p ra
cy, wynosi mniej niż 150 marek, pensya ubez
pieczonych przeciwko wypadkom przeciętnie, 
nie jest wyższą". W dalszym ciągu „Vor- 
w arts“ przypomina Wilhelmowi, który teraz 
nagle się bawi w przyjaciela robotników, je
go dawne mowy, w których groził strejkują- 
cym kryminałem. Przypomina, że w Niem
czech „proletaryat rolny nie m a żadnej wol
ności koaiicyi. a wolność koaiicyi robotników 
przemysłowych jest niesłychanie ograniczoną1'; 
przypomina dalej, że „robotnik w Prusiech 
wskutek nędznego systemu wyborczego w 
kraju i gminach jest niemal zupełnie pozba
wionym praw politycznych14. Wkońcu zazna
cza „Vorwarts“, że^ mowa cesarska bynaj
mniej nie zachwieje socyalistycznych przeko
nań robotników niemieckich. Robotnicy nie
mieccy przyjmą oczywiście wynurzenia W il
helma tak, jak one na to zasługują.

Wojownicze występy cesarza niemieckiego 
przeciw socyalnej demokracyi zyskają jej tyl
ko nowych zwolenników.

Burzliwe zajścia w parlamencie francu
skim. Parlam ent francuski był w sobotę wi
downią niezwykle burzliwych scen, które po
wstały podczas debaty nad a f e r ą  H u  ra
fo e r  t ów . Mianowicie m inister sprawiedliwo
ści V a 11 e w odpowiedzi na interpelacyę w 
sprawie Humbertów, wniesioną przez jedne
go z nacyonalistów, zaznaczył, że interpelant 
zwykłemu oszustwu usiłuje nadać znaczenie 
polityczne, że gdyby nie miał pod ręką skan
dalu, to byłby go sfabrykował. Na to zawo
łał nacyonalistyczny poseł G o u t a n t ;  Mini
ster sprawiedliwości ma zwyczaj kłamać ! Gdy 
mimo wezwania prezydenta B o u r g e o i s  
Coutant nie tylko, nie cofnął obrażliwych 
słów, lecz je powtórzył — zerwała się w Izbie 
burza. Minister sprawiedliwości V a l l e  zbie
ra swoje pisma i opuszcza trybunę. Posło
wie z lewicy podbiegają do Coutanta, stoją
cego na trybunie i ściągają go przemocą: 
Krzyk i zamięszanie wzrasta. Zewsząd padają 
okrzyki i groźby. Deputowani rzucają się na sie
bie z zaciśniętemi pięściami, drą na sobie 
ubrania, chwytają się za gardła i okładają 
się pięściami. W sali szaleje burza, pył przy
ćmił powietrze, w którem 600 osób kotłuje 
się chaotycznie. Naeyonalistyczny poseł z Pa-

Z pow odów  odem nie n ieza leżnych  m ogłem  być 
dop iero  n a  jednem  z dalszych  p rzed staw ień  „ N ie 
b o sk ie j" . W idzow ie, o ile  sądzić  m ogłem  z f r a 
gm entów  dochodzących m nie rozm ów , n ie  m ieli 
już żadnych  złudzeń  co do lite rack ieg o  zn acze
n ia  tej ad ap tacy i scen iczn e j: p rzy b y li, wiedze/ni 
ciekaw ością , ja k  w ypadną  n iek tó re  szczegóły , 
ja k  np . dek o ra to ro w ie  w ykonali okopy  św . T ró j
cy, lub  ja k  w yglądać będzie  h r. H e n ry k  —  ja k  
P a n k ra c y ?  Z rozbudzen ia  c iekaw ości do rzeczy  
ta k  n ie is to tn y ch  — d la  li te ra tu ry  oczyw iście k o 
rzy śc i n iem a.

Z do tychczasow ych  zatem  p rób  —  ty lko  i n i- 
c y a t y w ę  w  w ystaw ien iu  cyk lu  dram atów  S ło
w ackiego za is to tn ą  zasługę  d y rek cy i naszego  
te a tru  poczy tać m ożna. N aw iasem  m ów iąc, sce 
n a  zdem en tow ała w iele fa łszyw ych poglądów  na  
w arto ść  scen iczną  poszczególnych  u tw orów  Sło
w ackiego. „B allad y n ę"  np . p róbow ano  ju ż  g rać  
w r .  1 8 5 2  we L w ow ie, o „K s. M ark u " , zaś w 
osta tn iem  je szcze  w ydan iu  3-tom ow ego dzieła 
M ałeckiego o S łow ackim , znajdz ie  czy te ln ik  op i
n ię , że  d ram a t ten  żadnych  kw alifikacyj na  sc e 
n ę  n ie  posiada . T ym czasem  „K s. M arek" choć 
je s t  to n iem al im prow izacya, m a budow ę bardzo  
sy m etryczną , „B a llad y n a" , m ająca w p ierw szych  
scenach  zao k rąg len ie  scen iczne , w ydłuża się p o 
tem  ja k  k rw aw y  w arkocz k o m ety  w cały  sze 
re g  n as tępu jących  po sobie zb ro d n i... m.

r y ż a - S y y e t o n  rzuca się na m inistra sp ra
wiedliwości, krzycząc: ,.Pańskie uwagi są
kłam stwam i!" Minister V a l l e ,  człowiek sil
ny, uderza Syvetona swym skórzanym port
felem. Deputowani rozdzielają ich. Prezydent 
B o u r g e o i s  nakrywa głowę i p r z e r y w a  
p o s i-e d z e n i ę. Salę i galeryę wypróżniono.

Po otwarciu posiedzenia na wniosek pre
zydenta B o u r g o i s  uchwalono posłów Sy- 
Tetona i Goutanta wykluczyć z izby na 150 
posiedzeń. Straż parlam entarna wyprowadzi
ła obu z . gmachu.

Skutkiem tego zajścia odbędzie się poje
dynek między ministrem sprawiedliwości a 
nacyonalistycznym deputowanym Syyeton 
w Luksenburgu. Minister sprawiedliwości 
złoży prawdopodobnie na przeciąg 2 dni 
portfel, który tymczasowo obejmie Combes.

Przegląd społeczny.
Z o r g a n i r - c y i  ro b o tn ik ó w  d ru k a r s k ic h , w  

n iedz ie lę  d n ia  7 g ru d n ia  b r. odby ło  się w  K r a 
kow ie w  loka lu  stow . d ru k a rz y  „O g n isk o "  n a d 
zw yczajne w alne zgrom adzen ie  członków  stow. 
p e rso n a lu  pom ocniczego d ru k a rsk ie g o , > P o  z ło 
żen iu  sp raw ozdan ia  z do tychczasow ej d z ia ła lno 
ści i po w ybran iu  now ego zarządu  p rzystąp iono  
do obrad , z k tó ry ch  w yłoniły  się bardzo  w ażne 
w nioski. M ianowicie uchw alono w ja k  najk ró tszym  
czasie p rzy s tąp ić  do kom isy i zaw odow ej k ra jo 
wej, dalej polecono w ydziałow i op racow an ie  r e 
gu lam inu  co do p o b ie ran ia  zapom óg z funduszów  
tow arzystw a  w raz ie  choroby  i bezrobocia , oraz 
u tw o rzen ia  c en n ik a  d la  u reg u lo w an ia  p łac.

Drugi austryacki kongres kolejarzy. Z W ie 
dn ia  te leg ra fu ją  nam : W  w iedeńskim  Domu ro 
botniczym  rozpoczął w niedzielę  obrady  d rug i 
au s try ack i kongres ko le jarzy . O becnych było 286  
delegatów  z całej A ustry i, k tó rzy  rep rezen tow ali 
142  m iejscowości. M in ister kolei W itte k  p rz y 
rz e k ł w ydelegow ać n a  kongres swego re p rezen 
tan ta . N a g a le ry ach  p rzysłuch iw ało  się obradom  
60 0  gości.

O bszerne spraw ozdanie  z kongresu  zam ieścim y 
w  najb liższym  num erze.

Drugi kon res maszynistów w Austryi. 
W związku z kongresem kolejarzy odbywał 
się w W iedniu w sobotę drugi kongres m a
szynistów kolejowych z całej Austryi. Udział 
w obradach wzięło 100 delegatów. Przewo
dniczyli dr F r i e d  z Wiednia, Gottlieb Z o i 
l e  r t  z Pragi i maszynista L a n d r u h e  
z Gracu,

Po dłuższej przemowie dra Frieda, referat 
o uchwałach praskiego kongresu przedłożył 
G o 11 e r t. Żądania, podniesione na kongresie 
praskim zostały uchwalone ponownie. W  re
zolucyi, uchwalonej na wniosek referenta, do
magają się maszyniści kolejowi płacy począt
kowej w kwocie 12 0 0  koron, która po dwu
dziestu latach powinna wzróść do 2.400 K. 
Należytości od kilometrów i premie mają być 
zniesione, a zastąpione przez roczne pauszale, 
W  interesie maszynistów, jak i w interesie 
służby koniecznem jest wprowadzenie 8 -go- 
d z i n  n e j p r a c y ,  zaprowadzenia i n s p e k 
t o r a t ó w  k o l e j o w y c h  i z a b e z p i e c z e 
n i e  na starość oraz w razie nieszczęśliwych 
wypadków. Nadto żądają maszyniści u p a ń 
s t w o w i e n i a  w s z y s t k i c h  p r y w a t n y c h  
k o l e i .

O organizacyi referował maszynista B e h r  
z Miirzzuschlag, który w półtoragodzinnem 
przemówieniu wykazywał korzyści i koniecz
ność organizacyi i postawił wkońcu wniosek, 
aby m a s z y n i ś c i  p r z y s t ą p i l i  d o  i s t n i e 
j ą c e j  o r g a n i z a c y i  k o l e j a r z y .  Po 
dłuższej debacie kongres u c h w a l i ł  p r z y 
s t ą p i e n i e  do socy a l n o - d  e mo k r  a t ycznej  
o r g a n i z a c y i  k o l e j a r z y .  Doniosła ta u- 
chwała, w myśl której maszyniści kolejowi 
wstępują w szeregi zorganizowanych koleja
rzy, powitaną została entuzyastycznymi okla
skami.

Przy trzecim punkcie porządku dziennego, 
obejmującym stanowisko do drugiego austrya
ckiego kongresu kolejarzy, uchwalono jedno
głośnie, w z i ą ć  u d z i a ł  w o b r a d a c h  
t e g o  k o n g r e s u .

liltsrpa a ludność spisa.
Przemyśl 7 grudnia.

W ładze w o jsk o w e a  n ęd za  ludu . — P o lo 
w a n ie  n a  ludzi.

Jak już przed kilku dniami donosiliśmy, 
zarząd magazynów wojskowych, opierając się 
na tajnych relacyach policyi, wydalił z pracy 
15 robotników, zastępując ich pracą aresztan- 
tów wojskowych. Wydalonym robotnikom 
zarzucono, że są socyalistami i dlatego po 
10 do 14 latach służby pozbawiono ich chleba.

Znany z brutalności główny zarządca m a
gazynów wojskowych, niejaki Teodor T k a c z -  
k i e w i c z , kiedy przyszedł do niego robot
nik Piotr K o ś z prośbą, aby przyjął go po
nownie do pracy, bo dziś po 15 latach ro 
boty w magazynach wojskowych wyrzucony 
pod zimę na bruk z żoną i trojgiem dro
bnych dziatek chleba znaleść nie może, zer
wał się do niego krzycząc: „ H a ,  j a  w a m  
d a m ,  r e w o l w e r e m  s t r z e l a ć  b ę d ę  
w a s  d r a b y ,  w y  s o c y a l i ś c i ! "  — Po 
tych słowach kazał wyrzucić Kosia za drzwi. 
W kilka dni później K o ś  zgłosił się pono
wnie do T k a c z k i e w i c z a  z żądaniem wy

stawienia mu świadectwa za cały czas pracy 
w magazynach wojskowych. Tkaczkiewicz 
w odpowiedzi posłał po dwóch żołnierzy 
z warty od 9 p. p., kazał porwać Kosia za 
bary i strącić ze schodów. Koś silnie p o tłu 
czony ledwie dowlókł się do domu.

We wtorek 2 b. m. stał się w Przemyślu 
wypadek, dosadnie ilustrujący rozpasanie je 
dnostek, ufnych w bezkarność, jeżeli prze
stępstwo popełnione zostało na osobie cy
wilnej. Rzecz miała się tak: Z magazynów 
wojskowych przy ul. Podwinie brali żołnierze 
9 pułku piechoty węgiel. Robocie tej przy
patryw ała się gromada dzieciaków w wieku 
od 8 ds 10  lat. Po odjeździe żołnierzy dzieci 
poczęły zbierać po ulicy okruchy węgla, sy
piące się z wozu. Oficyał wojskowy, kieru
jący magazynem, nie przestrzegając dzieci, że 
to jest „niedopuszczalnem11, aby okruchy woj
skowych węgli zbierać na publicznej drodze, 
wypadł w towarzystwie kaprala na ulicę ze 
strzelbą i rzucił się na dzieciaków. Maleństwa 
z krzykiem i płaczem poczęły w ogromnym 
popłochu uciekać w stronę domostw. Na skrę
cie ulicy Podwinie oficyał, widząc, że nie do
goni uciekających dzieci, przystanął na środku 

i ulicy, z m i e r z y ł  s i ę  i wystrzelił. Przypa
trujący się tem u ludzie struchleli ze strachu. 
Huk strzału, dym, brzęk lecących szyb po 
strzale wywołały ogólne przerażenie. Po chwili 
rzucono się w stronę, gdzie padł strzał, a 
gdzie znajdowało się troje chłopaczków Jan
czar, Łuczko i Kołodziej. Ślepy traf czy kie
pskie oko oficyała uratow ało dzieciaka od 
niechybnej śmierci. N a b ó j  t r a f i ł  w d o m  
p. K o w a l s k i e g o ,  w y b i j a j ą c  w s z y 
s t ki e  s z y b y  w m i e s z k a n i u  A n n y  K o 
ł o d z i e j .  To dowód, że nabój był ostry. 
Jedno z dzieci, przestraszone wystrzałem, do
stało konwulsyi i leży ciężko chory.

Oburzenie mieszkańców ul. Podwinie nie 
miało granic. Z trudem  udało się wzburzo
nych uspokoić! Obywatele Sienkiewicz, Wiąc- 
kowski i dziesiątki innych udało się zaraz do 
korespondenta „Naprzodu" z prośbą, by na 
miejscu zbadał sprawę i publicznie domagał 
się, aby wojowniczy oficyał został do odpo
wiedzialności pociągnięty.

Afera cała rozegrała się między 10  a 11 
godziną przed południem.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Masowy proces strejkowy. P rz e d  try b u n a 

łem  orzekającym  sądu  tarnopo lsk iego  rozpoczęła  
się dn ia  5 b. m. ro zp raw a k a rn a  p rzeciw  232  
chłopom z B uraków ki, Capowiec, S łobódki i  B a 
zaru , oskarżonym  o zbrodnię g w ałtu  pub liczne
go, tudz ież  w ystępek  zbiegow iska, k tó ry ch  m ieli 
się dopuścić dn ia  25 , 26 i 28  lipca  br. w  cza 
sie s tre jk u  rolnego.

W iększa część oskarżonych  s iedzia ła  w w ię 
zieniu  śledczem  o d  8 d o  12  t y g o d n i ;  obe
cnie odpow iadają w szyscy z w olnej nogi.

R ozpraw ie przew odniczy  ra d c a  K o b r z y ń 
s k i ,  jak o  w otauci zas iad a ją  rad cy  G ut, W a lten - 
berger, Szelińsk i i Sosnow ski, o skarża  p ro k u ra 
to r  D ulew ski.

B ron ią  d r D a n i ł o w i c z  i dr  H r y n i e ,  
w i e c k  i.

R ozpraw a ro zp isan ą  j e s t  n a  10  dni. W szyscy  
o sk a rżen i zna jdu ją  się  w  s k r a j n e j  n ę d z y ,  
do k tó re j p rzyczyn iło  się  rów nież d ł u g i e  w ię -  
z i e n i e  ś l e d c z e .  N a  ro zp raw ę  szli ze  sw ych 
wsi p i e c h o t ą  p r z e z  3 d n i  o ż e b r a n y m  
c h 1 e b  i e, gdyż  n ie  m ieli n aw e t w ziąć co ze 
sobą n a  d ro g ę .

Z o skarżonych  41 je s t  P o l a k ó w ,  re sz ta  R u
sini. R ozpraw a rozpoczęta, się  o godz. 4  p o po łu 
dniu . A k t o sk a rżen ia  ro z ró żn ia  trz y  k a teg o ry e  
„ z b ro d n i" , w edłe k tó ry ch  podzielono  obw inio
nych  n a  3 g ru p y . N ad to  m nóstw o je szcze  ch ło 
pów  oskarżonych  je s t  o poszczególne w ystępk i.

P o  odczy tan iu  a k tu  o sk a rżen ia  tudz ież  p rz e 
słuchaniu  o skarżonych  i św iadków  co do p ie rw 
szej k a te g o ry i zb ro d n i, odroczono  ro zp raw ę  do 
soboty .

A k t o sk arżen ia , ja k o  też  szczegó ły  sobotniej 
ro zp raw y  podam y w n as tęp n y m  num erze .

K a l e n d a r z y  Ił h i s t o r y c z n y .  10 g ru d n ia . 1520. 
L u te r  p a li  b u llę  p a p ie s k ą  — 1865. U k az  z a b ra n ia 
ją c y  P o la k o m  n a b y w a n ia  d ó b r  n a  L itw ie . — 1877. 
Z d o b y c ie  P le w n y  p rz e z  R o sy an . — 1901. M ow a p o 
s ła  to w . L e d e b o u ra  w  p a r la m e n c ie  n ie m ie c k im  p rz e 
ciw  k a to w a n iu  d z iec i p o lsk ic h  w  szk o ła« h  p ru sk ic h

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
W to r e k :  K o n c e r t  G em m y B e llin c io n i.
Ś ro d a :  „M ałżeń stw o  n a  p ró b ę " , k ro to c h w ila  ze 

śp iew am i w  3 a k ta c h  K a ro la  G ero ,

Ślub tow . F ran c iszk a  0  z  a k  i e g  o, w spó łp ra
cow nika „N ap rzo d u ", z  to w arzy szk ą  K aro lin ą  
L  o e w  odbył się we L w ow ie dn ia  7 bm.

Osobliwą recenzyę ze sz tu k i p. F eld rnanna 
znaleźć  m ożna w  niedzielnym  num erze  „Głosu 
narodu  “ .

Spraw ozdaw ca tego  dz ienn ika  spóźnił się w i
docznie do te a t ru  o całe ... trz y  a k ty  i p raw do
podobnie in terw iew ow ał o tre ść  d ram atu  k tó rąś  
z  garderob ianych  —  n iezaw sze m ogących posia 
dać dokładne inform acye. Z najdu jem y w ięc w re- 
cenzyi opow iadanie o „ka ta stro fie  kolejow ej “ (?), 
podczas k tó re j z g in ą ł kochanek  b o h a te rk i, oraz 
um otyw ow anie je j sam obójstw a obaw ą w y d a 
n i a  s i ę  (?) „ ta jem n icy  je j m iłosnej przygody

p rzed  narzeczonym ". Otóż głów nym  m om entem  
w sztuce , kulm inacyjnym  punk tem  ak tu  I I  i  r ó 
w nocześnie chw ilą  najw iększego dram atycznego  
nap ięc ia  w  g rze  p. W ysockiej je s t  scena je j 
p r z y z n a n i a  s i ę  do owej „p rzygody" , o k tó 
rej ta  recen zy a  wspom ina,..

Nie byłoby w arto  poruszać te j sp raw y , gdyby 
sprawozdawca „Głosu" po p rzes ta ł by ł jedyn ie  
na podaniu choćby tak zdeformowanych zarysów 
sztuki, ale, gdy dodaje .ujem ną opinię- o n iej —  
to tego rodzaju ,,am erykan izm “, tak ie  zaoczne 
ferow anie w yroku o u tw orze, zupełn ie  n iezn a 
nym  z czy tan ia  i n iew idzianym , zasługu je  — 
grzeczn ie  m ów iąc —  n a  nap ię tnow an ie , co też  
n in ie jszą  n o ta tk ą  czynim y.

Ze stacyi ratunkowej. K rak o w sk ie  pogo to 
w ie ra tu n k o w e  w  czasie św iąt m iało w ięcej do 
czynien ia  ja k  zazw yczaj. W iele  osób zg łaszało  
się po o p a tru n ek  z okaleczen iam i w yniesionem i 
w bó jkach  szynkow nianych  itp . W  n iedzie lę  zg ło 
siła się n a  stacyę  służąca Jad w ig a  L ach o ń sk a , 
p o b i t a  w ok ro p n y  sposób ua  całem  ciele p rzez  
sw ego s ł u ż b  o d a  w c ę. S p raw ą tą  za ję ła  się 
polieya. W czoraj, w pon iedz ia łek , pogotow ie 
w zyw ano n a  ślizgaw kę, gdz ie  dw ie osoby d o 
zna ły  złam ania nogi.

Ksiądz nadużywający swego urzędu. Z O- 
św ięcim ia donoszą nam : W ik to ry ą  G aw ińska, 
m atku  ro bo tn ika  m alarsk iego , u d a ła  się 5 bm. 
na probostw o w Oświęcim iu, ab y  się w ysta rać  
o w yciąg m e try k a ln y  d k  sw ego syna. k tó rem u 
w yciąg  ten  p o trzeb n y  b y ł do w ojskow ej rek la - 
m aeyi. O becny na p robo tw ie  ad m in is tra to r, ksiądz 
Jan  M a t  o g  a, dow iedziaw szy się kom u i do 
jak ieg o  celu  s łu ży ć  m a w yciąg  m e try k a ln y , od 
m ów ił w ydan ia  tego  p ap ie ru , ośw iadczając G a
w ińskiej : „T en  socyalista  może służyć  p rzy
w ojsku ; niech mu tam  uszy naciągną! N ie w ie
rzy  w B oga, an i do kościo ła  nie ch o d z i; ta k  
w ychow aliście g o !“ P ostępek  księdza M atogi 
je s t  zw yczajnem  nadużyciem , k tó re  surow o w iano 
być skarconein.

Jednorazowa nauka szkolna. W  niedzielę 
odbył się w e L w ow ie w  sali ra tuszow ej w iec 
w sp raw ie  dn ia  szkolnego, zw ołany  p rzez  Z w ią
zek  ro d z ic ie lsk i“ w porozum ieniu z „T ow arzy 
stw em  pedagog icznem “ i „Tow . nauczycie li szkół 
w yższych". Z grom adzenie zag a ił prof. K alina , 
k tó ry  zw rócił uw agę, że podczas, gdy  w innych  
państw ach  m yślą o zn iesien iu  —  o ile  się on 
tam  u trzy m a ł —  p rzes ta rza łeg o  i n iezdrow ego 
„system u d w itraż owego “ , to  u  n as  go tu je  się z a 
m ach u a  nau k ę  jednorazow ą. Im ieniem  rodziców  
z a b ra ł p ierw szy  g łos adw okat d r A. L isiew icz, 
zb ija jąc  n ieuzasadnione za rzu ty , s taw iane  nauce 
jednorazow ej. Jed en  z następnych  mówców, p. 
F ry lin g , w y k aza ł w  przem ów ieniu, iż  zam ierzona 
zm iana stąd  m a swe źródło, że  nam iestn ik  się 
tego  dom aga, celem  p rzeszkodzenia  dem onstracyom
m łodzieży. Tow . H u d e c  podnosi, że dem onstra
cye m łodzieży lw ow skiej m ogły ty lko  n ape łn iać  
o tuchą, iż  m łodzież n asza  w spółczuje z n iedolą  
sw ych b rac i z a  kordonem . K ra jow a ra d a  zdrow ia 
przy  uchw alan iu  sw ego w niosku innem i k ie ro 
w ała  się zasadam i —  n ie  w zględem  n a  w ym a
g an ia  hygieny . R odzice pow inni stanow czo się 
ośw iadczyć za  jedno razow ą nauką . A kadem ik 
K ochańsk i zap ro testow ał p rzeciw ko nauce  dwu- 
razow ej w im ieniu  m łodzieży ubogiej, k tó ra  musi 
lekcyam i zarab iać  n a  sw e u trzym an ie , poczem 
prof. M ańkow ski postaw ił n as tęp u jącą  re z o lu c y ę :

„Z w ażyw szy, że zap row adzen ie  dw urazow ej 
nauk i n ie  będzie  przeszkodą w ałęsan iu  się n- 
czniów  leniw ych po u licach  i n ie  w płynie na  
zm niejszenie się w śród n ich  chorób z a k a ź n y c h ; 
zw ażyw szy dalej, że dwurazowa* n au k a  je s t  dla 
zdrow ia m łodzieży szkodliw ą, że uniem ożliw ia 
je j k sz ta łcen ie  się fizyczne, że  d la  n au k i sam ej 
je s t  n iedogodną, że je s t  p rzeszkodą biedniejszym  
uczniom  w uczęszczan iu  do szkoły i że  u tru d n ia  
rodzicom  w pływ  n a  n ich  w ychow aw czy —  zg ro 
m adzenie rodziców  u p ra sza  c. k. ra d ę  szkolną 
k ra jo w ą o za trzy m an ie  n au k i jednorazow ej, a 
d la  un ikn ięc ia  szkodliw ych je j sku tków  o p rz e 
dłużenie pauz szkolnych i zm niejszenie m a te rya łu  
n a u k i" .

R ezolucyę tę  uchw alono z  dodatkiem , że „ n a 
ukę  dw urazow ą u w aża się z a  szkod liw ą” , oraz 
że „zgrom adzenie  p rosi rad ę  szkolną o uw zglę
dnienie rezolucyj, pow ziętych  p rzez  z jazd  le k a 
rzy  i p rzyrodników  w Krakowie®.

Aresztowany za zabójstwo w pojedynku.
Je rzy  S t  i e d e r , k tó ry  w p ią tek  zab ił w  p o je 
dy n k u  w S te inam anger ad w o k a ta  Gezę E r n  u- 
s z t  a , o czem onegdaj donosiliśm y, zo s ta ł w so
bo tę  aresz tow any  w chw ili, g d y  m ia ł odjeżdżać 
do Cirez.

Telegraf i telefon.
Defraudacya.

LWÓW, 9 g ru d n ia . Ze Szczerca don iesiono  w 
d ro d ze  te leg raficznej tu te jsze j policyi, że z k a sy  
tam tejszego  u rz ę d u  pocztow ego sk radz iono  w czo
raj 1 .2 0 0  K  w  m arkach  pocztow ych.

Śmiertelny pojedynek.
S te in a m a n g e r ,  9 w rześn ia . W czora j p rzy  li- 

licznym  udzia le  publiczności odby ł się pogrzeb  
po leg łego  w p o jed y n k u  z S tied erem  adw okata  
E rn u sz ta . S tied e r zna jdu je  się w w ięzieniu  ś led 
czem . S ekundan tów  ponow nie p rzesłuch iw ano , 
gdyż  okazało  się, że an i d ługość, an i k a lib e r 
p is to le tów  n ie  b y ł jed n ak o w y .

Trzęsienie ziemi.
C a ta n z a ro , 9 g ru d n ia . W czoraj około godz. 4  

z ran a  dało  się tu  dw u k ro tn ie  czuć trz ę s ie n ie  
ziem i.


